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ladami Macdravelia
N ie ulega już wątpliwości, że 

układ niemiecko - austrjacki nie 
urodził się nagle w  ostatnich 
dniach. lecz jest rezultatem akcji 
przemyślanej, przygotow ywanej 
oddawna i cierpliwie. Przygoto­
wywały ją wizyty ambasadora von 
Hassela u Mussoliniego, a w A u ­
strji przygotowania te datują się 
chyba od dymisji ks. Stahremoer- 
ga. Wymiana depesz pomiędzy 
kanclerzem Schuscł.niggiem a 
Mussolinim powołuje się na roz­
mowy w  Kocca dclle Caminate, 
wyraźnie wskazując na to, że tam 
ustalono już podstawy ogłoszonej 
11-go lipca umowny. Równocześ­
nie zaś dyplomacja włoska łuazi- 
ła państwa zachodnie nadzieją 
powrotu do frontu Stresy w  razie 
zlikwidowania sankcyj i zniesie­
nia umów śródziemnomorskich. 
Można wątpić czy w  Londynie, a 
zwłaszcza w  Paryżu śpieszor.oby 
się tak bardzo ze zniesieniem 
sankcyj i wypowiedzeniem umów 
śródziemnomorskich, gdyby wie­
dziano o czem rozmawiał p von 
Ha»sel i o czem mówiono w Rocca 
delle Caminate. A le Rzym, Berlin  
i Wiedeń umiały strzec fajemni- 
cy. N ie darmo kanclerz Schusch- 
nigg odmówił przyjazdu do Gene­
wy. Przeniknęło coś nie coś do 
wiadomości ogólnej dopiero wów­
czas, gdy wicekanclerz austrjac- 
ki P Baar v. Barenfeis pojechał 
do Budapesztu, poinformować, w 
mVŚ| układu rzymskiego, trzecie- 
go sojusznika A le wtenczas u- 
kląa był już gotowy, a sankcje 
zniesione I dnia 1 1  lipca wybuch 
ła bomba.

N ie mamy zt złe nikomu, że 
stosuje zasady il sacro egoisme, 
ani nawet, źe wraca do klasycz­
nych metod tajnej dyplomacji, do 
tradycyj je lc z e  z czasów Mac- 
chiavella. Sądzimy tylko, że do 
brze jest o tem pamiętać, zwłasz­
cza w państwach, k tóre  mają 
skłonność do przesadzania w ar­
tości podpisanych umów. Sądzi­
my, że nigdy bodaj jeszcze w dy­
plomacji nie było okresu, w któ­
rym rzeczywista wartość podpi­
sanych układów byłaby mniejsza, 
niż obecnie. Pod tym względem 
dochodzimy wręcz do nihilizmu. 
Prowadzimy wojny bez wypowie­
dzenia, deklamujemy o pokoju, 
przygotowując się do wojnr, 
zmieniamy sojusze, nie wypowia­
dając dawnych. Dochodzimy do 
tego, że układy wieczne trwają  
najkrócej, a im jest dłuższy ja ­
kiś pakt, tem mniej pewne są je­
go losy. Do wielu kryzysów doli­
czyć można kryzys moralności dy­
plomatycznej.

W edług ogólnej oceny umowa 
niemiecko - austrjacka przesuwa 
daty w  niemieckim kalendarzu 
poprawek Traktatu Wersalskiego. 
W  dobie niezamąconej przyjaźni 
polsko - niemieckiej historja dnia 
1 1  lipca może być bardzo poucza­
jąca. Dyplomacja współczesna 
przyswaja sobie coraz baraziej 
metody zapożyczone z wojskowo­
ści. Należy do nich podobno za­
skoczenie przeciwnika. Gdańsk 
był niepotrzeonym alarmem i u- 
spokojenie jest bardzo na czasie. 
Bą ludzie, którym sen z oczu pło­
szy —  cisza.

Przepraszamy czytelnika za ten 
styl z Ollendorfa. Może jednak 
ten szereg zdań nie jest tak zu- 
pełnie bez związku, jak się wyda­
je.

W . N.

General Rydz-Smigly

>iarwszej v Ralsce ost:bą
p o  P .  P r e z s f d e m o i e  R z e c z v p o s p o l i t e |

„Iskra" donosi:
Prezes ltady Ministrów gen. 

Sławoj Skiaakowski wystosował 
w dn u 13-ym b. m. do wszyst­
kich ministrów i wojewodów pi­
smo treści następującej:

„Zgodnie z woią Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Ignacego 

Mościckiego zarządzam, co nastę 
puje:

Generał Rydz - Śmigły, wyzna­
czony przez Pana Marszalka Jó­
zefa Piłsudskiego, jako pierwszj 
obrońca Ojczyzny, pierwszy współ 
pracownia Pana Prezydenta Rzt 
czypospolitej w rządzeniu pań­
stwem, ma być uważany j szano­
wany, jako pierwsza w Polsce o- 
soba po Panu Prezydencie Rzeczy 
pospc litej.

Wszyscy funkcjonariusze pań­
stwowi z prezesem Rady Mini­
strów na czele, okazywać mu win

ni objawy 
s t w a " .

honoru i posłuszeń-

Fismo to rozumiane jest, jako 
l 4-ym b m. przez szefów resor­
tów i wojewodów odczytane na 
urządzonych w tym celu zebra 
niach podległych im urzędników j 
zalecone do wykonan.a.

Pismo to rozumiane jest, jak 
podanie do wiadomości i wynona- 
nia przez aparat państwowy wy­
razu woli Pana Prezydenta Rzpli- 
tej, by stan rzeczy, istniejący już 
faktycznie i biorący swój począ­
tek z testamentu ustnego M ar­
szałka Piłsudskiego, został uzna­
ny oiicjalnie jako obowiązujący 
dla wszystkich osób, zajmujących 
stanowiska urzędowe w państwie.

W  treści swojej zarządzenie 
Prezesa Rady Ministrów n*e za­
wiera żadnego novum. szczegól­
ne warunki geopolityczne Polski, 
jak również doświadczenia histo­
ryczne nakazują narodowi wy tę-

Echa afery ubezpieczeniowej
w  k o n c e rn ie  „ F e n ik s ”

W o b e c  o g ło s z e n ia  o f i c j a l n y c h  
d a n y c h  f i n a n s o w y c h  T o w a r z y ­
s t w a  U b e z p ie c z e ń  F e n i k s "  n a  te  
r e n i e  k tó r e g o  w y k ry to  o s t a tn i o  
n ie d o p u s z c z a ln e  m a c h i n a c j e ,  
w s k u te k  czego  a r e s z to w a n o  sze­
r e g  u r z ę d n i k ó w  k o n c e r n u  z 3-raa 
a d w o k a ta m i  n a  cze le ,  p r z e p r o w a ­
dz iły  o r g a n i z a c j e  u b e z p ie c z o n y c h

w  F e n ik s i e  p r o w iz o r y c z n e  o b li­
c z e n i a  b r a k u  p o k r y c i a  w  m a j ą tk u  
k u n c e rn u .

W s k u te k  z a n o to w a n e j  w  b i l a n ­
s ie  s t r a t y  • p r z e k r a c z a j ą c e j
5 .000.000 zł.  t e o r e ty c z n y  b r a k  p o ­
k r y c i a  w  m a j ą t k u  k o n c e r n u  s ię g a  
27 p ro c .

Groira zetargu z ro îtnikem;
u województwach centralnych

O s t a t n i e  z a t a r g i  z r o b o tn ik a m i  
r o ln y m i  z n a la z ły  sw ó j  o d g ło s  row7 
n ie ż  n a  t e r e n i e  w o je w ó d z tw  c e n ­
t r a l n y c h .  RoDotnic.y r o ln i  są bo ­
w ie m  n ie z a d o w o le n i  ze s t a w e k  
w p r o w a d z o n y c h  o rz e c z e n ie m  n a d  
z w y c z a jn e j  k o m is j i  ro z je m c z e j ,  
k t ó r e  w esz ło  w  ż y c ie  z d n ie m  1 
k w ie tn i a  r .  b.

W  d n iu  w c z o ra js z y m  Z a r z a d  
. ó w r y  Z w ią z k u  Z a w o d o w eg o  Ro 

b o tn ik ó w  Rolnych R. P, z w ró c i ł

s ię  z p i s m e m  do M i n i s t e r s t w a  0 -  
p ie k i  s p o ł e c z n e j  o p o w o ła n ie  k o ­
m is j i  p o lu b o w n e j ,  k t ó r a b y  z r e w i ­
d o w a ła  p ła c e  o k re ś lo n e  z w y że j  
w y m ie n io n y m  o rz e c z e n ie m .  A k c ja  
Z w ią z k u  R o b c tm k o w  R o ln y c h  
z m ie rz a  do p o d w y ż k i  p ła c  o 10 —  
15 p ro c .  i z r ó w n a n ie  s t a w e k  ro b o t  
n ik ó w  f o l w a r c z n y c h  z p ła c a m i  po 
b ie r a n e m i  p r z e z  ro b o tn ik o w  d o ­
c h o d z ą c y c h  ze w si .

Zmiany w sndcwnfówle
warszawsKiem

W  w a r s z a w s k i c h  k o ła c h  s ą d o ­
w y ch  m ó w ią  o s z e r e g u  zm ia n  p e r ­
s o n a l n y c h  m a j ą c y c h  n a s t ą p i ć  w 
n a jb l i ż s z e j  p rz y s z ło śc i .

I  t a k  u c h o d z i  za  r z e c z  p e w n ą  
u s t ą p i e n i e  d o ty c h c z a s o w e g o  w ic e ­
p r e z e s a  S ą d u  O k rę g o w e g o  p. G u ­
s t a w a  L a u t e r a ,  k tó r y  m a  o b ją ć  
s t a n o w is k o  w ic e p r e z e s a  S ą d u  
A p e la c y jn e g o  w  L u b l in ie .  S ęd z ia  
g ro d z k i  K ra s n o d ę b s k -  ( z n a n y  ze

s p r a w y  m ec .  H o fm o k l  - O s t r o w ­
sk ie g o )  m a  b yć  m i a n o w a n y  s ę d z ią  
O k rę g o w y m  w  W a r s z a w i e ,  w  w y ­
d z ia le  k a r n y m  S ą d u  O k rę g o w e g o .  
W re s z c ie  w i c e p r o k u r a t o r  S ą d u  
A p e la c y jn e g o  p. M i l l e r  u s t ę p u je  
ze sw eg o  s t a n o w is k a .

S z e re g  d a l s z y c h  z m ia n  z n a j d u ­
j e  s ię  w  s t a d j u m  p rz y g o t o w y w a ­
n ia .

Zmiany w sadcwei.ckis
w  W ilnie

K r ą ż ą  p o g ło sk i ,  że p r e z e s  S ą d u  
O k rę g o w e g o  w  W iln ie ,  p . K a d u s z  
k ie w 'c z  o b ją ć  m a  w  n a jb l i ż s z y m  
c z a s ie  n o t a r j a t  w  Eiałym=>toku.

W  dniach najbliższych rozpoczynamy w  odcinku 
powieściowym druk nowej powieści

b ę d z i e  n i ą

„ZA G IN IO N A  M IN JA TU H A "
autora niemieckiego Eryka Kastnera 

w  t łu m a c z e n iu  M a g d a le n y  S a m o z w a n ie c
N a  k a n w i e  k r y m i n a l i s t y c z n e j  f a b u ł y  „ Z a g in io n a  m ln ja tu ra ”  

r o z t a c z a  p e ł e n  h u m o r u  o p i s  p r z e z y ć  p o c z c i w e g o  r z e ź n i k a ,  
k t ó r y  n i e s p o d z i e w a n i e  w y p lą ta n y  z o s t a ł  w  n i e s a m o w i t ą  h i s t o i j ę .  
C i ę t e  z a ś  p i ó r o  M a g d a le n y  S a m o z w a n ie c  g w a r a u t u j e ,  ż e  

w  D o l s k i m  p r z e k ł a d z i e  w s z y s t k i e  m o m e n l y  s a t y r y c z n e  o r y g i  

n a ł u  z n a j d ą  p e ł n y  w y r a z

żoną czujność i przezorność w 
dziedzinie obronności kraju oraz 
psychicznej i maierjalnej gotowo 
ści bojowej jego obywateli. Stąd 
tez mąz, sprawujący pieczę i w ła ­
dzę nad kompleksem sił i środ­
ków, mających na celu utrzyma 
nie całości i nienaruszalności 
Rzplitej, zajmuje w oczach naro­
du szczególne stanowisko. Ta tra 
dycjd, biorąca swój początek od 
pierwszego i zwycięskiego Wodza 
Naczelnego w  odrodzonem pań 
stwife, Marszałka Piłsudskiego, 
ma ^yć zgodnie z jego wolą i wy- 
czjcibm je j potrzeby w  narodzie 
Kontynuowana.

f

Pismo prezesa Rady Ministrów  
jest stwierdzeniem tak pojętej 
woli Pana Prezydenta w  odniesie 
niu do desygnowanego przez mar­
szałka Piłsudskiego na jego na- 
stępcę w  tej dziedzinie gen. Ry­
dza - Śmigłego.

T y le  k o m u n i k a t  „ I s k r y " .  Ze 
s w e j  s t r o n y  d o d a m y  do n ieg o ,  iż 
z a r z ą d z e n i e  p. p r e m j e r a  s t w a r z a  
w ś r ó d  w ła d z  n a c z e l n y c h  w  P o l ­
s ce  n o w y  u k ła d  n i e r a r e n j i ,  u s t a ­
l a j ą c y  ic h  k o le jn o ś ć  w  p o r z ą d k u :  
P r e z y d e n t  R z p l i t e j  —  G e n e r a ln y  
I n s p e k t o r  S. Z —  P r e z e s  R a d y j  
M i n i s t r ó w

G en. r ty a z -Ś m ig ły
w  Prezydjum Rady Min.
W. ś r o d ę  15 b. m. o godz. 11-ei 

do p r e z y d j u m  R a d y  M in is t ró w  
p r z y j p c h a ł  G e n e r a ln y  In s p e k to r  
S i ł  Z b r o jn y c h  g e n .  Ś m ig ły - R jdz, 
p o w i ta n y  u w e j ś c i a  do g m a c h u  
p rz e z  p p r e m j e r a  gen .  S k ładk ow  
sk ieg o ,  p o c z e m  c d b y ł  d łu ż s z ą  kon  
f e r e n c j ę  z p. p rem je r fcm  o ra z  m i­
n i s t r e m  R o ln i c tw a  i R e fo rm  R ol­
n y c h  p. J .  P o n ia to w s k im .

Zamkniecie m ę&zynar. 
kongresu

nauk administracyjnych
W  d n iu  w c z o r a j s z y m  o goaz. 

11-ej r a n o  w  s a l i  R a d y  M ie jsk ie j  
o d by ło  s ię  u r o c z y s te  z a m k n ię c ie  
M i ę d z y n a ro d o w e g o  K o n g r e s u  N a ­
uk  A a r m n i s t r a c y j n y c h .  K o n g re s  
z o s t a ł  z a m k n i ę ty  p r z e z  p r e z e s a  
K o n g r e s u ,  p . J a n a  K o p c z y ń sk ie ­
go.

ostry i i  targ Reldtswełiry
z gen. GoeringLem— ministrem lotnictwa Rzeszy

N ie m ie c k a  p r a s a  e m i g r a c y j n a  n ie ż  w rę c z o n y m  k a n c le r z o w i  H i-
i n f o r m u j e ,  że m ię d z y  m i n i s t e r ­
s tw e m  w o jn y  a m i n i s t e r s t w e m  
lo t n i c t w a  R zeszy  n ie m ie c k ie j  w y ­
n ik ł  p o w a ż n y  z a t a r g .  M i n i s t e r j u m  
w o jn y  ,w m e m o r j a l e  p r z e s ł a n y m  
H i t l e r o w i  p o d d a ło  o s t r e j  k ry ty c e  
sp o s ó b  w y d a tk o w a n ia  o lb r z y m ic h  
s u m  1 p r z e z n a c z o n y c h  n a  b u d o w ę  
lo t n ic t w a .  M e m o r ja ł  z w r a c a  u w a ­
gę, że z p o le c e n ia  m in .  G o e r ln g a  
z b u d o w a n o  o g r o m n ą  i lo ść  sa m o lo ­
tó w  ta k ,  iż n ie  s t a r c z a  h a n g a r ó w  
n a  i c h  p o m ie sz c z e n ie .

vViełka i lo ść  n o w o z b u d o w a -  
n y c h  s a m o lo tó w  p o z o s t a je  w r ó ż ­
n y c h  o k o l ic a c h  N ie m ie c  n a  w o i-  
n e m  p o w ie t r z u  bez ż a d n e j  o s ło ­
ny. N a  ich  b u d o w ę  w y d a n o  o l ­
b rz y m ie  su m y ,  k tó r e  m o g ą  p r z e ­
p a ść ,  p o n ie w a ż  a p a r a t y  w s k u te k  
b r a k u  h a n g a r ó w  i t e r e n ó w  s t o ­
s o w a n y c h  do s t a r t u  m o g ą  u le c  
z n i s z c z e n iu  a lb o  u s z k o d z e n iu  i 
n ie  b ę d ą  n a d a w a ć  s ię  do  u ż y tk u .

W  S a k s o n j i ,  w  p o b l iż u  D r e z n a  
i L ip s k ? ,  a  t a k ż e  w i n n y c h  oko- 
l i c a c h  N ie m ie c ,  z n a j d u j ą  s ię  c a ­
łe p o la  p o k r y t e  n o w e m i  s a m o lo ­
t a m i ,  p o z o s t a ją c e m i  p o d  g o łem  
n ie b e m  bez  ż a d n e j  o s ło n y .  M i n i ­
s t e r s t w o  w o jn y  o b a w ia  s ię ,  iż 
w s z y s tk ie  t e  s a m o lo ty  o r a z  w y ­
d a n e  n a  ic h  b u d o w ę  p ie n i ą d z e  
n a le ż y  u w a ż a ć  za s t r a c o n e .  P r z e d  
n a d e j ś c i e m  j e s i e n i  i z im y  n ie  d a  
s ię  j u ż  w y b u d o w a ć  o d p o w ie d n ie j  
i lo śc i  h a n g a r ó w  a  s a m o lo ty  p o ­
z o s ta w io n e  n rz e z  z im ę bez  o s ło n y  
n ie  b ę d ą  s ię  j u ż  n a d a w a ły  do u- 
ż y tk u .

M e m o r j a ł  m i n i s t e r j u m  w o jn y  
p o d n o s i  d a le j ,  iż r ó w n o c z e ś n ie  z 
z a n ie d b a n ie m  b u d o w y  h a n g a r ó w  
i pó l lo tn i s k o w y c h  u rz ą d z o n o  z 
w ie lk im  p r z e p y c h e m  b u d y n k i  m i ­
n i s t e r s t w a  lo t n ic t w a ,  k lu b u  l o t ­
n ic z e g o  i r ó ż n y c h  szkó ł  l o t n i ­
czych ,  n ie  l i c zą c  s ię  z u p e łn i e  z 
i s to fn e m i  p o t r z e b a m i  lo tn ic tw a .  
K o s z to w n y  lu k s u s ,  z j a k i m  u r z ą ­
dzono  b u d y n k i ,  p o z o s t a j ą c e  w d y ­
sp o z y c j i  m i n i s t e r s t w a  lo tn ic tw a ,  
b u d z i  o b u r z e n i e  w ś r ó d  o f i c e ró w  
in n y c h  ro d z a jó w  b ro n i .

N a  z a r z u t y  m i n i s t e r j u m  w o jn y  
o d p o w ie d z ia ł  m i n i s t e r  l o t n i c t w a  
G o e r in g  k o n t r m e m o r j a ł e m ,  ró w -

e ma

Lin*! ó e rg h
jedz e do Berlina

B E R L IN ,  15.7. ( P A T ) .  N ie m ie c  
k ie  B iu ro  I n f o r m a c y j n e  donosi ,  
że n a  z a p ro s z e n ie  m i n i s t r a  lo t n i ­
c tw a  g e n .  G u e r in g a ,  p r z y b y ć  m a  
z k i l k u d n io w ą  w iz y tą  do lo t n ic t ­
w a  n ie m ie c k ie g o  s ły n n y  lo t n ik  a- 
m e r y k a ń s k i  p łk .  L in d b e r g h .

P rz y b y c i e  p łk .  L i r d b e r g h a  do 
B e r l i n a  s p o d z ie w a n e  j e s t  22 l i p ­
ca .

t l e ro w i .  G o e r in g  a t a k u j e  S c h a c h ­
t a  i m i n i s t e r j u m  w o jn y  t w i e r ­
dząc ,  że  z m o n o p o l iz o w a n o  c a ły  
c e m e n t ,  j a k i m  r o z p o r z ą d z a j ą  
N ie m c y ,  n a  b u d o w ę  f o r ty f i k a c y j  
p o g r a n i c z n y c h .  M i n i s t e r j u m  lo t ­
n i c t w a  o d m ó w io n o  w sz e lk ic h  d o ­
s t a w  c e m e n tu  w s k u te k  czego  b u ­

d o w a  h a n g a r ó w  lo tn ic z y c h  z o s t a ­
ła  u n ie m o ż l iw io n a .  M e m o r ja ł  Go- 
e r i n g a  u s p r a w i e d l i w i a  b u d o w ę  ol­
b r z y m ie j  i lo śc i  sam o lo tó w  a k c e p ­
to w a n y m  p rz e z  n a jw y ż s z e  c z y n n i ­
ki R z e sz y  p r o g r a m e m  b u d o w y  lo t ­
nictw a  i p o m i j a  m i lc z e n ie m  z a ­
r z u ty  d o ty c z ą c e  p rz e p y c h u ,  z j a ­
k im  u rz ą d z o n o  b u d y n k i  lo tn ic ze .

Szczegóły zElfC
w  R em ffj& rtcw ie

S z y ja  F u r m a ń s k i  i W i g d o r  F e i-  
s i l b e r g  p rz y b y l i  do R e m b e r t o w a  
n a  f u r m a n k a c h  n a ł a d o w a n y c h  
o c te m  P r a c o w n i k  z a k ła d ó w  p i r a -  
t e c h n i c z n y c h  S t e f a n  T o b łsz e w sk i  
z e rw a ł  F u r m a ń s k i e m u  c z a p k ę  
N a p a d n i ę c i  w sz c z ę l i  a l a r m .  Wów­
c z a s  W ła d y s ł a w  W ie r z b ic k i ,  z a ­
czą ł  w y m a c h iw a ć  m e t r o w ą  p i ł ą  
s t a lo w ą .  N a d b ie g l i  p o l i c j a n c i .  A  
w a n t u r n i c y  r z u c i l i  s ię  do u c ie ­
czki.

J e d e n  z p o l ic ja n tó w 7, D w o rn l -  
k iew icz ,  d o g o n i ł  W ie rz b ic k ie g o  i 
u s i ło w a ł  go z a t r z y m a ć .  W ie r z b ic ­
k i  u d e r z y ł  p o l i c j a n t a  t r z y k ro tn i e  
p i ł ą  t a k  s i ln ie ,  że D w o rm k ie w ic z  
u p a d ł  n a  z iem ię .  P o n ie w a ż  n a p a ­
s t n i c y  u c ie k a l i  d a le j ,  d r u g i  z p o ­
l i c j a n t ó w  po  o s t r z e ż e n i u  s t r z e l i ł ,  
t r a f i a j ą c  W ie r z b ic k i e g o  w  p łu ca .  
W ie rz b ic k i  w s k u te k  w y le w u  krv. i 
n ie b a w e m  z m a r ł .

Naczynia z bakterami cholery
r o z b i ł  M ijan y  m a ry n a r z

A L E K S A N D R I A ,  14. 7. P i j a n y ,  
a n g ie l s k i  m a r y n a r z  w t a r g n ą ł  w 
u b ie g ł ą  n ie d z ie lę  do b a k t e r i o l o ­
g ic z n e g o  l a b o r a t o r j u m  z a r z ą d u  
p o r tu ,  g d z ie  z n is zcz y ł  czę śc io w o  
u rz ą d z e n ie .  J a k  s ię  oK azuje ,  r o z ­
b i ł  on  r ó w n ie ż  k i l k a  n a c z y ń ,  z a ­

w i e r a j ą c y c h  b a k t e r j e  c h u le ry .
A d m i r a l i c j a  b r y t y j s k a  i m in i ­

s t e r s t w o  z d ro w ia  w y d a ły  z a r z ą ­
d z e n ia ,  m a j ą c e  n a  ce lu  z a p o b ie ż e ­
n ie  r o z p r z e s t r z e n i e n i u  s ię  b a k te -  
r y j  S p r a w c a  z a j ś c i a  z o s t a ł  o d d a ­
ny w  rę c e  p o l i c j i  a n g ie l s k i e j .

P o g r z e b y  za m o rd o w a n y c h
m a n ife s ta c ja m i p ra w ic y  i le w ic y

M A D R Y T , 1-1. 7. N a  c m e n t a r z u  
A lm u d e n a  o d b y ł  s ię  p o g rz e b  C a l ­
ca S o te lo .  W  u ro c z y s to ś c i  p o g r z e ­
bowej w z ię ło  u d z ia ł  p rz e s z ło  
SO.OuO osób. D e l e g a c j a  K o r te z ó w ,  
k tó r a  p r z y b y ł a  k i lk u  s a m o c h o d a ­
mi, m u s i a ł a  w s k u te k  g ro ź n e j  p o ­
s t a w y ,  z a j ę t e j  p r z e z  t ł u m  u c z e ­
s tn ik ó w  u ro c z y s to ś c i  p o g rz e b o w e j ,  
u p u ś c i ć  n a t y c h m i a s t  c m e n t a r z .  
T łu m  p o w i t a ł  p o s łó w  o k r z y k a m i :  
„ P r e c z  z m o r d e r c a m i ! " .  R ó w n ie ż  
p r z e d s t a w ic i e l e  w ła d z  n ie  z o s ta l i  
d o p u s z c z e n i  do w z ię c ia  u d z !a łu  w 
p o g rz eb ie .  U r o c z y s t o ś ć ’ m ia ły  
p rz e b ie g  i m p o n u ją c y  i s t a ł y  s ię  
w ie lk ą  m a n i f e s t a c j ą  n a  cześć  p r a ­
w icy . W zn o sz o n o  o k rz y k i :  ,,N ech  
ży je  H ;s z p a n j a  i f a s z y z m  l";*-oraz 
„ P r e c z  z p a r l a m e n t e m ! " .  T r u m n a  
ze z w ło k a m i b. m i n i s t r a  b y ła  po ­
k r y t a  s z t a n d a r e m  o b a r w a c h  mo- 
n a r c h j i  h i s z p a ń s k ie j .  Z a  t r u m n ą  
Kroczyli l i c z n i  p r z e d s t a w ic i e l e  u- 
g r u p o w a ń  p ra w ic o w y c h ,  a  m .  in .  
p r z y w ó d c a  k a to l i c k i e j  a k c j i  l u d o ­
w e j  Gi! R o b le s  o r a z  d e p u to w a n y  
m o n a r c h i s t y c z n y  h r .  G o ico ch ea .

W  g o d z in a c n  p rz e d p o łu d n .o -

w ych  o d by ł  s ię  p o g rz e b  o f i c e r a  
g w a r d j i  c y w i ln e j  G a s a l l o .  T r u m ­
n a  b y ła  s p o w i t a  w  c z e rw o n y  s z t a n  
d a r .  W p o c h o d z ie  k ro c z y l i  p r z e ­
w a ż n ie  s o c j a l i ś c i  i k o m u n iśc i ,  
c a ły  w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  z 
p o g rz e b u  b. m i n i s t r a  C a lvo  S o te ­
lo, p o m ię d z y  p rz e c iw n ik a m  p o l i ­
ty c z n y m i  w y w ią z a ła  s ię  b ó jk a .  
P o d c z a s  s t r z e l a n i n y  j e d n a  o so b a  
z o s t a ła  z a b i t a ,  a  3 o d n io s ły  c ię ż ­
kie o b ra ż e n ia .

Zmiany
w  „Po^m^rue,,

Minister i rzemyslu i Handlu przy­
chylając się uo prośby generała inż. 
Aleksandra Litwinowicza, spowodo- 
w a iej objęciem stanowiska irugiego 
wiceministra spraw  wojskowych, 
zwolni! go z prezesury i cztonnostwa 
rady administracyjnej przedsiębiorst­
wa naftowego „Polt .un"

Jednocześnie minister przemysłu i 
handlu powierzył kierownictwo wspo 
mniatiej rady dotychczasowemu jej 
członkowi p. Lucjanowi Zagrowskie- 
mu, dyrektorowi biura inspekcji fi- 
i ansowej ministerstwa przemysłu i 
handlu.


